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Pilot na krzyżówkach            
Pióropusz  Mariana Pilota puszy się na skrzyżowaniach, albo, jak mówią Mazowszanie – na krzyżówkach. Puszy się, gdyż wreszcie, po wielu, wielu latach jego autor, który skrywał się gdzieś Na odchodnym (2002), a wydawał głównie bibliofilskie miniaturki dla wybranych (Samodział, 2003; Cierpki, oboki, nice, 2006; Gody, 2009), objawił się nam w pełni i utrafił w sam środek literackiej tarczy. Co więcej, w utworze tym eksplodował, rzec można, wszystkimi swoimi, dotąd oszczędnie tylko ujawnianymi, potencjami. Jakiś szaleńczy ogarnął go zapał - trysnęły niepohamowane inwencje, kaskady słów, kadencje zdań, najazdy obrazów, które przepełniają tą prozę, zaś czytelnik musi się z nią uważnie oswajać, aby się w niej zanurzyć i nie utonąć. Zwłaszcza dlatego, że Pióropusz nie tylko puszy się na krzyżówkach, ale jeszcze krzyżówki te splata ze sobą. 


Pierwszą z nich, rzecz jasna dla tych, którzy twórczość Mariana Pilota choć trochę znają, jest krzyżówka językowa. Dopiero co, tuż przy Pióropuszu wydał autor Słownik dawnej gwary Siedlikowa (Ssapy. Szkudły. Świętojanki, 2011), mały klucz, raczej kluczyk do skarbca słownego Pióropusza. I choć gwara rodzima, siedlikowska, ostrzeszowska czy wielkopolska jest pierwszym źródłem jego językowych kaskad, to ich olśniewająca moc bierze się z wszelkich jej zmieszań, czyli krzyżówek – poleskiej, mazowieckiej, śląskiej, niemieckiej, ruskiej, wreszcie polskiej, ogólnej, czy, jak dawniej mianowano: literackiej. W tym wszystkim, z różnymi jeszcze nalotami oraz pokostami, autor nie tylko porusza się swobodnie, z sowizdrzalską, co już podkreślano przewrotnością, ale gospodarzy też, w tych złożach językowych, pewnie i arbitralnie. To znaczy tak jak chce i wedle swojego tylko mniemania i uznanie, co przystoi tylko prawdziwym mistrzom.

